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W torek 1 sierpnia,
ł n i i o n c .  Rzym.-kat.: Uziś: Piotra w Okowach. Ju­

tro N VI. P. Anielskiej. — Cir.-kat.. Dziś: 19. Makryny. 
Jutro: 20. Iłyi Prep. — Słow. Dziś: Bolisława ju tro  Swię-
tosławy-

Wschód słońca 4’41, zachód 7‘29.
P o c i ą g i  U o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, Wedle zegara miejskiego: do K rakow a 901*, 
9'11, 3'26*, 7-11. 11 36. 4 51* do Rzeszowa 4'46; do
Podw ołoczysk 7 06, 11 31 2 36*, 9'36, 1136; do Przem yśla- 
C hyiow a-R yniaisow d-Iw onicia-Jasła: 10 41: do Czernio- 
wiec 6 51, 9'56 (od lipca v święta do W orechtyj, 3'16*; 
U'16, Z'V* •, do K ołom yi: 6'2G; do S try ja : M '46; do Ka- 
ViuCznego: 806, 3'31, 7*01: do S am b o ra . 9‘5ó, 4'56 11*31; 
du Ja w o ro w a: 7-31, 6'34; do B rzuchow io: 6'26 (od 14 
maja do 10 września), 9-06 (świąteczny), 1*06 (świąteczny), 
2'46. 3-56, 6*46, 8*Ub, 3*31; do Kawy; H ‘51 (niedz.) 8'06; 
do B ełżca: 11-46; Jo  Janowa: 7'31, 9'51, 2 'U  ,14 maju do 
10 września w święta), 3'44 (14 maja do lu września), 6-34; 
do Szczere*.: 231 (1 czerwca do 10 września w ^więta), 
do Lubienia 2‘51 (14 maja do lu  września w święta). — 
Pociągi post icszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wic ■ 
czór ,o 5‘59 ranoj drukowane czarno.

H u z e a  1 M b l l o t e u i .  O ssolineum : Biblioteka w a- 
powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
ju 9 —1, nadto we wtorek i piątek od 3— >) w niedzielą 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10—1 
u dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muzeom przemysłov/e 
otwarte w dni powszednie (próc*. poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1 Biblioteka Baworowskiego (Ujjjskiego 
2) wtorki, śrouy, piątki i soboty 4—6. Bib!. PawlikowskLn 
(Trzeciego Maja 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od 
11—1, w inne  dnie 10—1 i 4—8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26A 2—o (prócz niedz. i św. ru­
skich). — Bibl. Narożnego Dg.tiu (Teatralna 22) we wto- 
-g!?. śrouy, Piątki, soboty 9—f?  3—6.

W  v s t  i \ t »  R ts łe , Tow przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłów!:) codz. od g 1U— 5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

TT ysIfim y c z a s o w e . Mą sta w a zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe). Wystawa piać Kazimierza Sichulskiego 
w Salonach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

T e a tr  m ie j s k i .  Do 15 sierpnia teatr zamknięty.

Na czasie o ,.Czasie“.
(List do Redakcyi.)

Przeczytałem  w tym tygodniu w „Dzienniku P o l­
skim “ dwie, przedrukow ane z „C zasu" t. z w. K orerpon- 
deneye z W arszawy. Były to korespondeneye o strajku 
szkolnym i strajku socyaMstycznym. Znalazłem w nich 
dwie ciężkie obelgi, ciśmęte w tw arz nie jednostce, nie 
stronnictwu, ale całej olbrzym iej m asie, szczerze po pol­
sku czującego społeczeństwa.

„C zas", czy jego „koifcspondent", uważając wszy­

stko w akcyi narodow ej, co nie pochodzi z jego redak­
cyi, za złe i rewolucyjne, nie może się pow strzym ać od 
potw arzy i opelg.

W pierwszej korespondencyi ciska korespondent 
„C zasu" kalumnię na. rodziców strajkujące; młodzieży 
w Kongresówce, że, pozwalając jej na „bezrobocie", 
sarni tę młodzież, swych synów, w y w o ż ą  d o  r o s y j ­
s k i c h  g i m n a z y ó w ,  w g ł ą b  R o s y  i. Jest to  nie­
godziwa potw arz, o ile bolesna ze względu na to , że 
ją ciska bądź co bądź Polak, na nieszczęsnych, ostatkiem  
sił walczących braci, o tyle ośm ieszająca p. „k o resp o n ­
denta" za jego najzupełniejszą nieznajom ość stosunków  
w K ongresów ce i w Rosyi.

Byłem przed kilku dniami w K ongresów ce i umyśl­
nie badałem spraw ę szkolną. O tóż śmiało tw ierdzę, że 
wszelkie usiłowania tych nielicznych rodziców, którym  
zależało nie na tent oczywiście, by się ich synowie w ro- 
s y j s k i e j szkole uczyli, lecz na tern, by zyskali Świa­
dectw a m atury i mogli udać się zagranicę na studya
wyższe —  spełzły na niczem, do żadnego bowiem gi-
mnazyum rosyjskiego, dzięki rozpoiządzeniu z P eters­
burga, uczniowie Polacy z K ongresówki tak długo w stę­
pu mieć nie bęoą, jak długo trw ać będzie strajk szkol­
ny w Kongresówce. Jak śmiał korespondent „Czasu" 
coś podobnego przeciw rodzicom  dzielnej naszej m ło­
dzieży wymyślić, to  już rzecz jego „wysoce dyplom aty­
cznego" sumienia.

D odać tu mim ochodem  wypada, że wszyscy gali­
cyjscy p rz e c z n ic y  strajku szkolnego w zaDorze rosyj­
skim, gdy piorunują na młodzież, zdają się nie wiedzieć, 
że strajk ten jest prowadzony nie przez sam ą młodzież, 
ale z woli całego, szczerze po po 'sku m yślącego sp o łe­
czeństw a; nadto, że z ruchem socyalistycznym  niema nic 
Wśp6lheg\ r ’7y ^ ' ir*y '• - *• T ? ----» - —■**"

D rugą, ciśniętą przez korespondenta „C zasu", a 
skwapliwie przez „Dziennik Polski" pow tórzoną obelgą 
jest zrównanie strajku „Buridu" ze strajkiem szkolnym i 
obdarzanie jednakowymi epitetam i socyalistyczno-żydow- 
skich rew olucyonistów  i naszej, o praw a narodow e wal­
czącej młodzieży.

Nie naszą rzeczą pouczać „C zas", że poza sk ro ­
m ną iiczebnie grupką jego stronników , nie wszyscy, k tó­
rzy nie godzą się z program em  trójlojalizmu i serwili- 
zmu, są jednern i tem sam em ; że ustawiczne strajki 
wśród robotników , wynikające z intryg agitatorów , a 
strajk młodz.eży, która doszedłszy iuż do rozwagi poli­
tycznej, wraz z  rodzicam i nie rew olucyą, lecz biernym 
a dzielnym oporem  walczy o polską mowę, —  to  dwie 
rzeczy różne.

G dy ,ednak jednych i drugich korespondent .,Cza­
su" równa i miesza, gdy jednym i drugim zapow iada 
„zdziczenie", nie m ogę nie zaprotestow ać przeciw takiej 
ob-ldze i nie zapvtać K orespondenta:

„ C c  z a  k o r z y ś ć  n a r o d o w ą  o b i e c u j e  
n a m  z a  t o ,  ż e  m ł o d z i e ż w r ó c i  d o  s z k ó ł  > 
r o s y j s k i e j  i r o s y j s k ą  s z k e ł ę  n a  p o l s k i e j  
z i e m i  p r z e z  t o  p o d t r z y m a ? " .

Bo można Dyć pizeciwnikiem strajku w Kcngre 
sówce, ale trzeba natom iast poaać inny środek do osią­
gnięcia tego sam ego skutku, do osiągnięcia narodowej, 
polskiej szkoły. Czy może p. korespondent zadowoli się 
rosyjską szKołą, w której młodzież nasza nie „zdzicze­
je", lecz ucywilizuje się —  po kozacku?

O  takie zaparcie się poczucia polskości nie chcę 
już, mim o wszystko, pom awiać p. korespondenta „Cza­
su " , zwłaszcza, iż powiadają, może złośliwi, że tu  Stań­
czykom i ich familii, warszawskiej ’ ugodzie, chodzi o 
to, by za wszelką cenę pokazać, że korzyści dla naro­
du zyskuje nie straszna, n.eznośna „partya" wszechpol­
ska, lecz osoby lepiej urodzone. D latego, gdy dziś rząd 
carski zm uszonym jest du ustępstw , trzeba stłumić strajk 
młodzieży, zyskać w Petersburgu uznanie za tak l< dny 
czyn i wtedy, grzeczniutko, zacierając ręce w giansowa 
nych rękawiczkach, a kłaniając się co słów ko, prosić ro­
syjskich „ se n a to ró w " ,' by, „o ile to  możliwe" i „jeśh 
łaska" , zechcieli się przyczynić u sfer rządowych, aby 
stopniow o, bez narażenia obecnych p e d a g o g ó w  na 
u tratę chleba, a monarchii na jakiekolwiek niedogodno­
ści, przyobiecano uwzględnić przyrodzone potrzeb)’ o»ej 
części monarchii, gdzie jest polska ludność".

Nie, panowie z „Czasu" Choćby dzieci nasze 
—  jak je lżycie —  zdziczeć miały, strajku nie zanie­
chamy. Nie dzieci tu walczą, to  nie aziec:ęca polityka; 
to  polityka i walka całego czującego, jak puwinien na­
rodu.

My się zdziczenia nie obawiam y tej dziatwy na 
szej, k tó ra  s t r a j k i e m  w y w a l c z y ł a  s a m a  p r z e  
d e w s z y s t k i e m  n a u k ę  r e l i g i i  p o  p o l s k u .  Mło­
dzież, k tóra walczy o w iarę ojców' i ojców mowę, nie 
zdziczeje.

V;am wstyd, że dzieciaki zyskać m ogą za jednym 
zamachem to, o co wyście, w sw'ym U aliźm ie zaskle­
pieni, nie odważył: się upomrneć.

A wiecie wy, że te żaki maia widoki pewnej wy­
granej ?

Aby was, panow ie lojaliści i ugodowcy, przekonać, 
nie powołuję się na ducha młodzieży naszej, aie przy­
toczę wam zdanie takiego człowieka, jakiego porady 
i udziału, potrzebujecie zaw sze w swej dworskiej kance- 
laryi, przy kupnie i sprzedaży, pizy pożyczaniu pienię­
dzy na wyjazd zagranicę; zdanie takiego człowieka, bez 
którego nic uczynić, ani postanow ić nie możecie, bez 
k tórego po prostu  nie m ożecie żyć. Z taknn człowie­
kiem, bratem  waszych doradców  i waszych pośredników, 
jechałem, w racając z Kongresówki, w jednym wagonie 
ku galicyjskiej granicy. Był bez pejsów, bo mu je czy-

Conan D oyle.

P  ■ j .  s  1 3 7  d .  o  a ^ C L .
Przekład z angielskiego.

—  Stało się 10 t a k : W chwili, gdy profesor znikł, 
uprzytomniłem sobie, że los istotnie jest dla mnie bar­
dzo łaskawy,, W iedziałem, że M oriarty nie byt jedynym 
cz'owiekiem, który mi śmierć poprzysiągł. Istniało przy­
najmniej trzech innych, których chęć zemsty na mnie 
wzmogła się niewątpliwie, skutkiem śmierci przewodnika. 
W szyscy | J  li Dardzo niebezpiecznymi ludźmi, zem sta 
jednego z nich dosięgłaby mnie z pewnością.

„Z drugiej strony, gdy cały św iat będzie przeko­
nany, że ja nie żyję, ci ludzie zaczną sobie pozwalać 
na różne rzeczy, będą działali swobodniej, tak, że prę­
dzej czy później zdołałbym  ich pognębić i potem byłby 
czas zawiadom ić, że znajduję się .eszcze w kraju żyją­
cych. Mózg pracuje tak szybko, iz zdaje mi s i ę , , że 
przem yślałem  to wszystko, zanim profesor M oriarty spadł 
na dno w odospadu Reichenbachu. i

„W stałem i obejrzałem  skalistą ścianę, która wzno­
siła się po za mną. W swoim  malowniczym ODisie ca ­
łego zajścia, który czytatem  z wielkiem zajęciem w kil­
ka miesięcy później, zapewniasz, że ściana była całko­
wicie gładka. O tóż to  niezupełna praw da. P rzy bliższem 
zbadaniu okazało się, że było tam  na czem oprzeć s to ­
py, a wyżej nawet były spore płaszczyzny. Skała jest taka 
wysoka, że wdrapanie się na nią w ydało mi się narazie 
zupełną niem ożliw ością, równie memożiiwem było w szak­
że podążenie wilgotną ścieżką, bez pozostaw ienia śla­
dów. Po namyśle zdecydowałem  się lednak zryzykować 
weiść na skałq.

„Im ; była to  miła robota, W atsonie. W odospad 
szumiał podem ną. Nie jestem imaginacyjny, ale daję ci 
słow o, źe zdaw ało mię się, iż słyszę głos M oriartyego 
wołający mnie z głębi przepaści. Pom yłka byłaby fatal­
na. N iejednokrotnie, gdy kępy traw y wymykały się 
z mojej ręki, albo noga obsuw ała mi się na śliskiej 
skale, myślałem, że już po mnie. Ale wspinałem się 
w górę niezm ordowanie i w reszcie dotarłem  do tak ob ­
szernej, pokrytej miękkim mecnem, wystaiącej nad w o­
dospadem  , płaszczyzny, że mogłem  na niej, niewidziany, 
leżeć wygodnie. 1 tam też spoczywałem  wyciągnięty, 
gdy ty, mói drogi i twoi tow arzysze usiłowaliście z ca- 
łem przejęciem i bezskutecznie zbadać okoliczności me­
go zgonu.

„W końcu, gdy wszyscy wysnuliście nieuniknione 
i zupełnie błędne wnioski i powróciliście do hotelu, po ­
zostałem  sam. Mniemałem, że przygody moie skończyły 
się, lecz fakt bardzo niespodziany wykazał mi iż cze­
kały mnie jeszcze niespodzianki. Olurzymi odłam skały, 
spadający z góry, potoczył się nadem ną na ścieżkę 
i runął w przepaść.

„Zrazu myślałem , że to  przypadek ; ale w nastę­
pnej chwili, 'spojrzaw szy w górę, dostrzegłem , głowę 
m ęźczjzny  i drugi kam ień spadł o jaką stopę od mojej 
głowy. Oczywiście znaczenie tego  było iasne, M oriarty 
nie był sam . Sprzymierzeniec, —  a  przekonałem  się do ­
wodnie jaki nieoezpieczny —  stał na straży, gdy profe­
so r napadł na mnie. Z odległości niewidziany przeze- 
mnie, był świadkiem zgonu swego przyjaciela i m ojego 
ocalem a. Czekał na stosow ną chwilę, a potem , obszedł­
szy skałę dokoła, dosta> się na jej szczyt i usiłował do 
konać tego, co nic powiodło się przyjacielowi.

..N iedługo mogłem zastanaw iać się nad tem. Uj­
rzałem znów tę straszną twarz, patrzącą z .nad skały 
i wiedziałem , że  to  zapow iedź now ego kam ienia. T rze­

ba było dostać się napowró* na ścieżkę. N .e sadzę, że 
m ógłbym to  uczynić z zim ną krwią. Zejść trudniej było 
stokroć niż wejść. Ale nie miałem czasu myśleć o nie­
bezpieczeństwie, gdyż w cnwili gdy zawisłem na skale 
trzym ając się rękom a krańca płaszczyzny, znów  kamień 
św isnął mi nad uchem. W połowie drog. obsunąłem  się, 
ale, z pom ocą boską, pok-wawiony, w ubraniu w strzęp­
kach, stanąłem  na ścieżce. W ówczas wziąłem nogi za 
pas i przebiegłem dziesięć mil *) przez gó ry, śród ciem­
ności a w tydzień później byłem we Fiorencyi, mając tę 
pewność, że nikt na świecie nie wie, co się ze mną 
stało.

„Jednego tylko miałem pow iernika —  brata swe 
go M ycrofta. Winieniem ci stokrotn .e p-zeproszenie, mói 
drogi W aisonie, ale rzeczą niesłychanej w ag: było. żeby 
wszyscy myśleli, iż um anem  : Nie byłoyś z pewnością
skreślił takiego przekonyw ującego opisu m ogo nieszczę­
śliwego końca, gdybyś sam  nie miał przeświadczenia, iż 
tak  jest w istocie.

„K ilkakrotnie w ciągu ostatnich lat trzech brałem 
do ręki pióro, aby napisać do dęb i *, ale balem  się za­
wsze, że twoje Drzywiązanie do mnii zniewoli cię do 
jakieś niedyskrecyi, która zdradzi m oją tajemnicę. Z te­
go powodu odwróciłem się od ciebie dzisiaj, gdy po­
dniosłeś moje książki, gro , iło mi bowiem niebezpieczeń­
stw o, a najlżejsza oznaka zdziwienia i wzruszenia z two­
jej strony zwróciłaby uw agę na m ują osobę i doprowa­
dziłaby do najopłakańszych skutków

*) angielskich Przyo. tłum

(C. d. m)
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nownicy obcięli, ale łatwo poznać można byip, że jest 
tym samym zawsze żydem, który dużo spo^ ega i w ;e 
dużo. Zdanie jego nie wyda się f a m  podeirzanem.

Pytałem  go o  stosunki.
— Dziękować Bogu —  odrztk ł —  będzie lepiej; 

ten rząd musi ustąpić.
—  Tak pan m yśli? W ątpię.
—  Nu, czemu nie''1 Kiedy un, ten rząd się ta r­

guje, to  już dobrze, to  un już musi ustąpić. Pirw , to 
un nie chciał gadać, a teraz to  troszkę na tego, to  na 
tam tego pozwala, a my mówimy, że to za mało, to  un 
znów dalej ustępuje. Nu, un całkiem musi ustąpić.

T o zdanie żyda, którem u tym razem i ja, choć 
wychowany w domu, przy którym , ani pachciarza, ani 
faktora starozakonnego nie było. przyznać muszę racyę. 
Bo rzeczywiście, zoierzm y tylko fakty, a przekonam y 
się, że rząd rosyjsKi targuje się i ustępuje

Np. ustąpił wobec strajku młodzieży, gdy się upo­
mniała o religię po polsku, gdy zażądano polskiej szko ­
ły, zgodził się na dodatkow e godziny polskiego; gdy 
odpow iedziano, że to  za mało, przystał na polskie wy­
kłady w klasach niższych i katedrę literatuiy w uniwer­
sytecie warszawsKim. Targujm y się tylko dalej, a zwy­
ciężymy.

My, narodowi dem okraci, czy iak zw. wszechpo- 
lacy, wierzymy w to zwycięstwo dlategc, że nam nie 
wierzyć • nie wolno. „C zas" niech w to wierzy bodaj 
dzięki zapewnieniom przyszłego dziedzica reszty pańskie­
go mienia.

.  —  KRÓLEW1AK

Elektryczne alarmowanie straży pożarnych
Jednym z najważniejszych działów w organizacyi 

straży pożarnych jest zawiadam ianie o wybuchłym po ­
la rze  oraz alarm ow anie straży pożarnej. Zadaniem do ­
brze zorganizowanej straży pożarnej jest metylko zapo 
bieganie szerzeniu się pożaru, zm niejszanie i um iejsco­
wienie jego, lecz tłumienie pożaru w z a r o d k u ;  jest 
więc rzeczą Dardzo ważną, aoy wiadom ość o pozarze 
mogła być udzieloną jak najszybciej straży pożarnej, 
a to w Celu natychm iastow ego przybycia na miejsce 
wypadku. Kod tym względem wiele jeszcze pozostaje 
do życzenia w organizacyi straży pożarnych nawet 
w wielkich miastach ; chociaż są m iasteczka szczególnie 
w Niemczech, gdzie rezultaty pod tym względem są 
wprost zadziwiające.

Jak sygnalizowanie w służbie kolejowej w dzi 
siejszych czasach bez zastosow ania elektryczności jest 
w prost niemożliwe, tak sam o system  meldowania i alar­
mowania w pożarnictwie m js i wym agać zastosow ania 
elektryczności. Chudzi o to , ażeby sygnał niebezpie­
czeństwa mógł być natychm iast dany, a to  osiągnąć 
można tylko za pom ocą prądu elektrycznego.

Przed wielu laty, gdy elektrotechnika rue stała 
jeszcze na tak wysokim stopniu rozw oju, jak dzisiaj, 
zastosow any był prąd elektryczny do telegrafów  poża­
rowych ; w ostatnich latach skonstruow ano m nóstwo 
różnych aparatów , które pożarnictwu oddają ogrom ne 
usługi.

Najważniejszymi punktami w przepisach dla s tra ­
ży pożarnych winne być :

I. N a t y c h m i a s t o w e  z a w i a d o m i e n i e  
o n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ,  a uzyskać to można za­
stosowaniem  elektryczności przy meldowaniu puża ów, 
Ludzież przez telegraficzne połączenie wszystkich strażnic 
pożarnych inięazy sobą, oraz władz powołanych do 
utrzym ania publicznego porządku i bezpieczeństwa.

System meldowania i alarm ow ania winien Dyć 
w ten sposób urządzony, ażeby w każdej dzielnicy 
m iasta w odległości 3 0 0 — 350 m. znajdowały się apa­
raty, za pom ocą których zaw iadam iaćby można o wy­
buchłym pożarze.

II. S z y b k i e  z e b r a n i e  s i ę  p o g o t o w i a  
p o ż a r n e g o .  T o osiągniem y również drogą elektry­
czności, przez połączenie z koszarain" — doprow adzono 
bowiem iuż do tego w strażach wzorowo urządzonych, 
że od chwili w iadom ości o niebezpieczeństwie do wy­
jazdu straży upłynęło 25 do 3. sekund.

III. S z y b K o ś ć  w d o s t a r c z e n i u  s i ł y  r a ­
t u n k o w e j .  Cel ten uzyskamy za pom ocą dobrze 
urządzonych zaprzęgów  i autom obilów .

IV. O b f i t e  z a o p a t r z e n i e  w w o d ę ,  jako 
najlepszego środka do gaszenia pożarów . D o tego  słu­
żą i d e a l n e  urządzenia hydrantów , posiadających do ­
stateczną siłę do wyrzucania wody, a rozm ieszczonych 
w odstępach 70— 90 m., lub też przez znaczną ilość 
beczkowozów

Jako zasadę przyjąć trzeba przy należytem zasto­
sowaniu wszystkich urządzeń pożarniczych, że od chwili 
zawiadom ienia straży pożarnej o pożarze, do chwili 
przybycia pierwszej pom ocy powinno upłynąć najwyżej 
10 minut. Rozkładają się one jak następuje:
D roga zaw iadam iającego o pożarze do 

aparatu  zgłaszającego niebezpieczeń­
stwo (120 m etrów  na 1 minutę)
300  : 120 2 '5  minuty

Zatrzym anie się przy aparacie do
chwili użycia tegoż 0 ’5 „

Czas telegraficznej wiadomości 1 0  „
Alarm straży pożarnej i oujazd naj­

wyżej 1'5 „
Jazda do pożaru (230 in. na minutę) 4F5 ,, ^

łącznie 10 minut
Z tego okazuje się, że przy szybkości jazdy s tra ­

ży pożarnej 230  m. na minutę ^potrzebuje ona 4 — 5 
minut, ażeby przybyć na miejsce wypadku ; żadna więc 
dzielnica nie powinna być więcej nad 1000— 1200 m. 
oddaloną od najbliższej ekspozytury pożarniczej. rv.ażda

ekspozytura pożarnicza, Której odnośna dzielnica jest 
powierzoną, winna być dobrze zaopatrzoną w' przyrządy 
pożarowe, winna mieć przynajmniej jeden kompletny 
tren pożarowy, składający się z przyrządów  do nataicia 
na ogień, z przyrządów  ratunkowych i innych do  walki 
z pożarem  potrzebnych przyborów.

W dawnych czasach zaw iadam iano o wybuchłym 
pużarze w sposób jeszcze do dziś po wsiach i m iaste­
czkach istniejący, przez trąbienie, gwizdanie, Dębnienie 
lub dzwonienie, o raz wywoływaniem miejsca. W mia­
stach wielkich tego rodzaju zawiadam iania o pożarze 
stały się dziś w prost niemożliwe, jednem  uderzeniem, 
przy zastosowaniu elektryczności cio celów pożarniczych 
można dokładnie straż poinform ować, gazie się pali, 
jaki obszar zajęty pożarem . ■

EleKtryczność jest zatem niezoędną w pożarn.ciwie 
a system m eldowania za pom ocą elektryczności zapro ­
wadziły nietylko m iasta wielkie lecz i mniejsze. Nawet 
przy strażach ochotniczych zaprow adzone są tego ro 
dzaju urządzenia. Lecz nie u nas w kraju

Rozróżniamy pryw atne aparaty  do zawiadamiania
o pożarach i publiczne. Piewsze są umieszczone tam, 
gdzie zaprow adzone są nocne służby np. w notelach, 
koszarach, straży policyjnej, fabryKach, piekarniach, 
ap tekach, większych gmachach, teatrach etc., etc. i w ra ­
zie potrzeDy używa ich służba nocna.

Poniew aż urządzenia tego rodzaju w miastach 
w :ększych są jeszcze niewystarczające, urządzone są  p u ­
bliczne aparaty , zaw iadam iające o pożarze, w form ie 
słupów, skom binowanycn słupów latarnianych przy uli­
cach, na fasadacn kamienic, słowem w miejscach wi­
docznych, w nocy stosownie oświetlonych.

A paraty takie umieszczone w ochronnycn żelaznych 
skrzyniach, chronione od wpływów atm osferycznych —  
a każdy przechodzień przez rozbicie szkła lub zniszcze­
nie jakiegoś na rnch urządzenia, może ich użyć.

Przy zakładaniu aparatów  zawiadam iających o  p o ­
żarze, należy w pierwszej linii uwzględnić aby b y ły : 
a) możliwie p rcste  i każdem u laikowi dostępne, b) prze­
wody elektryczne prow adzone najkrótszą drogą, c) aby 
w ykonywano nad niemi J o /ó r  i w ogóle nad całą linią 
ścisła kontrolę 

Koiomyja. WŁAJYSł: AW MIANOWSKI.

Prasa rosyjska o proteście Królestwa.
Z powodu protestu założonego do Rady ministrów 

przeciwko uenwałom kom retu ministrów, pisze peters­
burska ,,Ruś“ .

„D okum ent ten —  pisze ,,Ruś“ —  odegra nie­
wątpliwie wybitną rolę w historyi stosunków  rosyjsko- 
polskich. Bardzo znaczna, pod wzglęaem  liczebnym 
i jakościowym , i.zęść społeczeństwa polskiego ućzyniła 
krok stanowczy, po którym  trudne- s.ę •» łudzić co ao  
istotnego stanu rzeczy w Królestwie Polskiem .

Przeszło 350  osób, z wielu wybitnenii nazw iska­
mi w kraju na czele, podało m emoryał i wyraziło sąd 
z pow oau ustępstw  i ulg dla ludności K rólestw a P o l­
skiego, zaznaczonych w niedawno ogłoszonych uchwa­
łach kom itetu ministrów. O rganizatorow ie ruchu dołożyli, 
rzecz oczywista, wszelkicn starań, ażeby w ystąpić na 
podstaw ach najszerszej solidarności wszystkich w arstw  
ludności. Pom iędzy podpisanymi na dokumencie znajdu­
jemy przedstawicieli wszystkich klas społecznych, w szyst­
kich zawodów i profesyi O byw atele podpisali jako 
przedstaw iciele swoich powiatów. Każdy z podpisanych 
uważa za swój obow iązek przesyłać d rogą telegraficzną 
listę osób tej grupy, k tó rą  sam przedstawia Prócz tego 
na ręce sekretarza stanu, hr. Solskiego napływają tele­
gram y od różnorodnych organ.zacyi społecznych, do 
kumentujące, że osoby, podpisane na m em oryale, są 
w istocie przez 'me upełnomocnione.

Ażeby jasno i właściwie ocenić nowy krok P o la­
ków, uważamy za niezbeone wszelako zaznaczyć, że 
skład uczestników memoryału,- przy carej swej pokaźnej 
liczebności, trzym a się mniej więcej (podkreślam y to) 
w ram ach stronnictw a narodowo-dem okratycznegc. 
Stronnictw o to  jest bardzo obecnie popularne. Pod jego 
sztandarem  zgrom adzili się ludzie i grupy, do niedawna 
jeszcze trzym ające się na uboczu i ow a siła przyciąga­
jąca program u czysto narodow ego daje podstaw ę do 
uważania sam ego stronnictw a za wyraziciela, do pew ne­
go stopnia, ducha czasu. Należy tu wszakże unikać 
na mniejszej przesady lub blagi, dlatego też nie będzie­
my tracili z Oazów nie pozbaw ionego znaczenia faktu, 
że form alne porozum ienie pom iędzy narodow o-dem o- 
kratam i i drugą pow ażną paHyą polską —  postępuw o- 
deinokratyczną, a tern mniej z innemi stronnictw am i, 
na gruncie om aw ianego m em oryału nie nastąpiło. Wy­
bitnych nazwisk postępow ców , z Al. Świętochowskim  
na czele, brak w'śród podpisów ".

Słow a te rosyjskiego pism a dow odzą, jak Rosyanie 
wyzyskują w lot wszelkie objawy niezgody wśród spo­
łeczeństwa polskiego

Wieści z Królestwa.
Z am knięcie „G ońca“ łódzk iego.

B erlin . (Tel. wl ) .  Z Lodzi donoszą, że na roz­
kaz kom endanta Schuttlew oriha zamknięto pismo „G o ­
niec" na czas nieograniczony.

Napad na zgrom adzenie. ;
B erlin. (Tel. w ł ). D onoszą i  W arszawy, że 60 

socjalistów  urządziło wycieczkę za m iasto do Nowo- 
rnińska. W ysłano za nimi oddział dragonów , którzy na-, 
padli na zgrom adzenie; 10 osób ciężko raniono, 2 za­
bito, 14 aresztowano.

Kozacy przy robocie.
Kraivóv.’. (Tel. wł.) „N ow ej Reformie" donoszą 

z W arszawy, że przy uspakajaniu fabryki Fronta doszło 
do okrutnej rzeó . O ddział kozaków zamknął pewną 
część robotników  w fabryce, \ za resztą zaś uciekających 
urządził poś-ig. Przytem  stiaszliw ie obito szewca S tani­
sława Okunia i tapicera Ciemmewskiego. Część koza­
ków wpadła na p ierw szt piętro domu Drzewieckiego 
i straszliwie pobiła 50-letniego Dębińskiego, jego syna 
i 17-lełnią córkę, k tóra ratując się od napastników L 
skoczyła oknem i złam ała obie ręce. Również pobici 
zostali dwaj felczerzy. Stojący na ulicy szewc janikow­
ski schronił się do wędliniarni, skąd go wyciągnięto na 
ulicę i bito do utraty przytom ności. W szystko tc  działo 
się w oczach m okotow skiego . naczelnika straży ziem 
skiej. - -

, Z apow iedź stanu w ojennego.
K raków , (Tel. wl.). W arszawski korespondent 

„C zasu" donosi, że w tych dniaci ogłoszony będzie 
stan  wojenny w calem Królestwie. Do wiadomości 
rządu aoszło podobno, że rewolucyoniści zamierzają 
rozwinąć zdwojoną energię i że wybuchające obecnie 
bez widocznego powodu strajki są zapow iedzią wielkiej 
akcyi. Stan wojenny ma byc zaprowadzony rzekomo 
dlatego, że ogłoszenie jego w łćodzi w ydało pożądane 
rezultaty ,

Z  R o s y i.
O bostrzenia prasow e.

Petersburg. (Tel. wl.) Rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych nakazuje najostrzejsze traktowanie 
dziennikarzy zagranicznych, którzy informują Europy 
o buntach i niepokojach w armii rosyjskiej

Śm ierć lir. Bistru ma.
K rólew iec. (TBK.) „H artungische Zeiturig" donosi 

z Rygi. će Bistram został wczoraj zastrzelony przez 
zountowar.ych chłopów koło Lesencken Chropi zrabo­
wali wsie okoliczne W ysiano na miejsce rozruchów od­
dział dragonów . j ,  . , .. >« j ,

Zanurzenia antiżydow skie
Berlin. (Tei. wł.) Z O dessy donoszą, ze w miej­

scowości Riskanowska przyszło do niepokojów antiżj 
dowskicłi. Pow odem  była sprzeczka między rezerwistami 
a  przekupkam i żydowskiem i. Prawic całe miasteczko zde­
molowane, Co wpadło w rękę, rabow ano. Liczba ofiar 
nie jest dotąd stw ierdzona.

W idmo głodu.
B erlin  (Te! wł.) „Berliner T ageblatt" donosi z Pe- 

tersbuge .
Z rozm aitych stron Rosyi wschodniej i połudrńo 

wej nadchodzą wiadom ości o smutnych widokach dla 
żniwa, G orąco  przeszło oczekiwanie wieśniaków. Groź. 
wielki głóu Najtężsi ludzie są na placu boju; zostali 
starcy  i kobiety. D o n o szą  już o n iep o k o jach  po w siach. 
W jednej miejscowości kobiety oświadczyły przedstaw i­
cielowi władzy, że rząd musi im albo oddać mężów 
albo niechaj je sam żywi.

N aturalnie zwyczajem rosyjskim rozpędzono je nu- 
hajkami. Podnieść należy, że akcya ra tu n k o w a  /. p o ­
wodu klęsk  e lem e n ta rn y c h  je s t od czasu  P lehw ego  
w  ręku rządu, a nie z iem stw , jak dawniej, i Są ma­
łe  w idoki, azeoy rząd i.ędzy ludowej ząp ob iegt

W O e & A .

Z ajęcie Sachalinu.
T o k io , (urzędow nie) Armia sachalif.ska donosi: s a ­

moistny oddział kawaleryi, k tóry 27 lipca popc udniu 
posunął się w kierunku Luikow, cofnął się wskuteK po ­
ważnych rozruchów, jednakże 28 lipca pow rócą i zajął 
to  m iasto. Przyszło do walk ulicznych a o godzinie 8 
rano m iasto było w zupełności w naszem ręku. Prawe 
nasze skrzydło ścigało nieprzyjaciela, który srę cofną! 
w nieładzie.

Raport L eniew icza.
Peteryburg. (TBK.) G eneral I .eniewicz telegram ie 

dnia 29  bm.: Armia nasza zajmuje stanow isko koło Hai- 
szungezeng. Oddział, wysłany ku wąwozowi Wangulin, 
stoczył dnia 24 walkę z Chunchuzaini. Koło Malugou 
przyszło potem do starcia z japonczykarm , którzy po­
nieśli znaczne straty, N asz oddział następnie się cofnął.

Z nad Amuru.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W iadomości nadchodzące 

z nad ujścia izeki Amur napełniają sztab generalny po­
ważną obawą.

Jeżeli dolny bieg rzeki będzie stracony, obawiaią 
się odcięcia, pozbawienia prowiantów , a pośrednio i nie 
bezpieczeństw a dla W ładywostoka.

Z W ładywostoka brak od paru dni wiadomości, 
je s t obaw a, że to  miasto jest już przez Japończyków  
odcięte.

o b sa d z en ie  ujśc.a Amuru pi zez  Japończyków , 
uważają koła w ojskow e, jako rozpoczęcie p o n o w n y c h ,  
w ielkich  operacyj w ojennych. >

W sp raw ie  akcyi szko lne ,
Z ak o p an e . (Tel. wł.). W czoraj popołudniu w ogro­

dzie „Hotelu T urystów " odbył się wiec w sprawie szkol­
nej w Królestwie. Zagan poseł Daniela? Po referacie 
o szkole rosyjskiej i o przebiegu akcyi szkolnej, żabie-



„SŁO W O  POLSKIE" Nr. 353 w ton. .1 1905.

rało głos za bojkotem kilkunastu mówców obojga płci, 
przeważnie z Królestwa. Uchwalono sym patyę dla wal­
czących o szkołę pojska wezwanie do czynnej pomocy, 
a potem r ezolucye komitetu, w których wyrażono po- 
trz tbę  solidarności, potępiono tam owanie bojkotu i we­
zwano społeczeństwo do zakładania szkół prywatnych. 
W zaborze austryackim i pruskim ma być na ten cel 
zb.erany podatek narodowy Wiec na ogół wypadł do ­
brze; po wiecu gaistka  uczestników urządziła na Kru­
po wkacłi pochód z czerwonym sztandarem .

Sankcya.
W iedeń. (TBK.). „W iener Zeitung* ogłasza sank­

c ję  ustawy o zm ianie przepisów o odpoczynku niedziel­
nym w przemyśle.

M ianow ania.
W iedeń. (TBK.) „W iener Zeitung11 ogiasza nada­

nie godności pociKomorzych hr. Michałowi Baworow- 
skiemu, hr. Jerzem u Baworowskiemu i komisarzowi po ­
wiatowemu Adamowi Leszczyńskiemu.

Minister spraw  wewnętrznych zam ianow ał rew iden­
tów rachunkowych Józefa Kwaśniaka i Bronisława Wy- 
sockiegu tadcam i rachunkowymi w nam iestnictwie lwow- 
skiem,

Hr. Apponyi,
Budapeszt. (TBK.) Hr. Albert Apponyi powrócił 

wczoraj rano z Eberhardu do Budapesztu.

Apponyi o sytuacyi.
B udapesz t. (Teł wił.). O  wrażemu wczorajszej m o­

wy barona Banffy’ego w tutejszych kołach politycznych 
tiudno podać ścisłe inform acye, gdyż z miarodajnych 
polityków mało kto bawi obecnie w Budapeszcie. U ra­
bia Apponyi oświadczył w interwiewie, ze on rów.neź 
pochwala pian złączenia wszystkich stronnictw , stojących 
na podstaw ie z roku 67-go. Jest pewny, że w stron ­
nictwie liberalnem będzie za tern większość.

Hr. Apponyi jest przeciw odroczeniu parlamentu 
w stanie „ex lex" i podziela w tern przekonanie B anny’e- 
go nie chce jednak prejudykować ucnwały /.jednoczonej 
koalicyi.

Keforma wyt>orc«.a na W ęgrzech.
B u d ap esz t. (TBK.) Franciszek Kossuth pow raca 

do Budapesztu d. 5 sierpn.a i zaiaz, tego sam ego dnia, 
na g. 5 popołudniu, zwoła kierujący komitet koalicyi 
na posiedzenie. Jak słychać, kom itet zajmie się na tern 
posiedzeniu spraw ą powszechnej reform y wyborczej i 
poweźmie w tej mierze stanowcze uchwały.

B udapesz t. (TBK.) Socyaliści urządzili przedwczo­
raj zgrom adzenie, a następnie dem onstracyjny pochód 
po mieście, w którym  wzięło udział 20 .000  robotników. 
Uchwalono rezolucyę, dom agającą się powszechnego 
praw a głosowania.

Audyencye.
Budapeszt, (TBK.) M inistrowie Gyery i Vóresz

udadzą się do  Ischlu na audyencyę do monarchy.

Strajki.

B iałogród królew ski. (Stuhiweissenburg) (TBK.) 
Gd 4 tygodni trwający tu strajk m urarski, zakończył się 
wczoraj. Na wszystkich budowlach podjęto pracę.

W ybory w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) Rezultat wyborow, zwłaszcza

wobec faktu, ze w łonie radykałów  nastąpiła niezgoda,
każe się spodziewać, ze rząd nie będzie mial dosta te­
cznej siły wobec opozycyi.

U w ięzienia anarch isty .

BeigraU. (Tel. wł.) Policya belgradzka uwięziła
Andrzeia Kaltenberna, memiecKiego poddanego, k tó ­
rego uważają za anarchistę. O n też miał wziąć udział 
w wywołaniu ostiego  strajku w Belgradzie.

W ystawa w  Monachium.
W iedeń. (T bK .) Na IX międzynarodowej w ysta­

wie sztuk pięKnych w Monachium, z polskich malarzy 
otrzym ali drugi medal O lga Boznańska. Wojciech K os­
sak, Józef M ehoffer i W acław Szymanowski.

Zam knięcie Izby w łoskiej,
Rzym. (TBK.) Wczorajsze niespodziewane zaniknię­

cie scsyi Izby po czteru posiedzeniach, oznacza jedynie 
możliwe wyjście rządu wobec opozycyi socyalistycznej.

Echa zjazau bałtyckiego.
Londyn (TBK.) „T im es" donosi z T okio, że ja­

pońska prasa nie okazała w cale za.iiepoKojenia z pow o­
du zjazdu cara z cesarzem  Wilhelmem. Japońskie dzien­
niki sądzą, że cesarz niemiecki nie iest przeciwny za­
warciu pokoju.

Londyn. (Tel. w ł)  Petersburski korespondent 
dziennika „S tandart" jest upoważniony do oświadczenia, 
że kwestya uznania m orza Bałtyckiego iako „m are clau- 
sum ", Dyła przedm iotem  konferencyi podczas zjazdu 
monarchów.

P ełnom ocnistw o W ittego.
Londyn. (Tel. wł.). Specyalny korespondent „Daily 

Telegraphu" mial na pokładz'e okrętu „W ilhelm" inter- 
wiew z Wittem i domosł telegrafem bez drucu treść in- 
tei wiewu do „D aily Telegraph". Z rozm ow y z Wittem 
wynika, że roła jego na razi“ ogranicza się do roli ku- 
ryera carskiego, m ającego jedynie donieść carowi o  w a­
runkach Japończyków.

K onferencya m arokkańska.
San S u b astian . (TBK ). Ze strony, mąjącej 

zwykle dobre irirorrnacye, zapewniają, 12 am basador nie­
miecki w M adrycie zaproponow ał Madryt, jako miejsce

m iędzynarodowej konferencyi m arokkańskiej. Oznaczałoby 
to zmianę stanow iska dotychczasow ego Niemiec, które 
oświadczały, że konferenc>a ta nie może się odbyć gdzie­
indziej, jak w M arokko.

Rzeź w Afryce portugalskiej.
Lizbona. (Tel. wł.). Rząd ogłosił telegram  od gu_ 

bernatora Angoli, zawierający wiadom ość, że banda k ra­
jowców w sile 6 .0 0 0  ludzi napadła na osadę europej­
ską w pobliżu Cacondy, w ym ordowała wszystkich mie­
szkańców, co mogła z mienia zrabow ała i podpaliła 
osadę. Wielu europejczyków zginęło. M nóstwo ranio­
nych. Trzech m isyonarzy z inisyi św. Ducha dostało 
się do niewoli; udało się im jednak umknąć.

Telegram  gu b e rn a to ra  dom aga się natychm iasto ­
wego wysłania posiłKow w ojskow ych.

N A  M A R G I N E S I E .

Lilie żółte.
—  Dlaczego tyle lilii jest żółtych a tak m ato bia­

łych ? —  pyta pani Roberta, wpinając jetLią żółtą w kru­
cze swoje sploty.

—  Ongi, przed laty, bardzo już, bardzo aaw nc 
były wszystkie lilie na całym wielkim św iecie: śnieżnej 
niepokalanej białości. W szystkie na smukłych łodygach 
tak jak wy, pięKne panie, giętKie i giDkie sypały z per­
łowych kielichów malowanych purpurą zórz brylanty 
rosy, lub te i  kołysząc się rytmicznie Zefin. powiewem  
rozlewały aokota wonie upajające, drażniące zmysły. 
Był 10 czas, w którym wszystkie lilie żyły ze sobą w  zu­
pełnej harm onii i zgodzie ; kochały się, jak sio su y  ro­
dzone. Świat cały uznał je za symbol niewiuośc: 
i cnoty, świat caiy uderza! przed niemi czołem , a cho­
ciaż stronnictwo silne, lubiące pstrokaciznę, różę nazwało 
krolow ą kwiatów, każda lilia de facto przed nią stała 
w szeregu, bo lilia jest kwiaiem Aniołów.

Pew nego letniego poianku zjawił się ponad kępą 
lilii D.alyeh motyl —  cud, o  skrzydłach ze skrawKów 
tęczy, z blasku zórz, z połysków rosy... T rzepo.al skrzy 
delkami, wzlatując po złotym promieniu słońca; to  na 
dół, to  ku górze, snać że zam ierzał spocząć na jednym 
z śnieżnych Kielichów.

Wtedy liliami wstrząsnął dreszcz pożądania i ocze­
kiwania. N iektóre zaczęły mocniej chylić się nad stru­
mieniem, aby zobaczyć w zwierciadle wody sw ą w iotką 
postać. W szystkie stanęły dumne, zadow olone z siebie 
i pewne, że je motyl wybierze...

Jeana tylko najmniejsza, najskrom niejsza lilijka nie 
zwracała na motyla uwagi. A on tę  właśnie wybrał 

na tej rozpostarł swe skrzydełka tęczowe.
, Zazdrość, okropna zazdrość ‘w strząsnęła wtedy 

sercami reszty sióstr; zaczęły nienawidzieć sw ą rywalkę 
z caiej duszy, całego serca, życzyły jej śmierci.

Widział to  wszystko Pan Bóg i dla odstraszają­
cego przykładu zmienił zazdrosne siostry w —  ż ó ł t e  
l i l i e !

— Czy ten odstraszający przykład podziałał na 
ludzi skutecznie, droga pani?

Pani Roberta jest kobietą szczerą— więc... milczy.
—  Wiem, że n i e  —  ciągnę dalej —  i wiem, że 

gdyby Stwórca chciał was o lilie nasze ukarać w ten 
sam sposób, to  nie byłoby może jednej przedstawicielki 
b i a ł e j  rasy, na całym ziemskim globie.

Pani Roberta krzywi nosKiem, iest niezadowolona 
z mojej argum entacyi, a wreszcie twierdzi, że lilie żółte 
są takie ładne i potrzebne i że z pewnością w innym 
ważniejszym celu zostały stworzone.

—  Niewątpliwie dlatego, że w nich pięknym 
brunetkom  jest bardzo do twarzy —  odrzekłem  prawie 
pokonany.

Jak one przecież te nasze boskie, potrafią zawsze 
łatw o uporać się 2 każdą kwestyą.

KAZET.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato-

ryum astronom . Politechniki) w d. 31 lipca b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie
w mila

Teirpe-
ratan.

C.
Wiatr

Opar 
w 24 2 . 
te- s pp;

Temperatura
Saj-W

Saj-
nilsza

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

731 '5  
733-3 
734*5

17‘0 
23*7 
19‘2 1

W*
WNW b

Wi

1
' 0.0 
)

2 4 ‘8 13-8

U w a g a :  Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda.

—  M ianowania i przeniesienia. Urzędowo autoryzo­
wany inżynier górniczy, Feliks Hess, przeniósł swoją 
siedzibę z Sierszy do Krzesowic, polit. pow iat Chrzanów.

—  W iadom ości kośc ie lne . Dyeecezya przem yska 
oprz łac. P rzeniesieni: ks. Strzępek Franciszek ze Sie­
niawy do Jodłowy ks. Wilkiewicz Jan z G orlic do M o­
ścisk, ks. Nawrocki Stanisław z KobylanKi do Sądowej 
Wiszni.

Dyeecezya tarnow ska, św ięcenia kapłańskie otrzy­
mali . Zygmunt Gacek, Michał G rotowski, Józef Kloch, 
Jan Ł ata, Stanisław N ow ak, Michał Pawluś, Jan 
Śliwka.

Dyeecezya krakowska, św ięcenia kapłańskie dnia 
9 lipca otrzym ali: Jan Baran z Jaw otzna, Franciszek
Błahut z Wadowic, Juzel ivajdas z Bacnowic, Ludwik 
Kasprzyk z Kunic, Leon K atana z Myślenic, Wiktoi Kli­
mek z  Tuchowa, Stanisław Kobyłecki z Borzęcina, Jan 
K ostyra 2 Rajska, Juliusz M ałysiak z Żywca, Stanisław 
Miernik z W ęcierza, Władysław Miś ze Skawiny, Woj­

ciech O izeł z Małej Kamionki, Jan Wojewodzie z 
prza i Antoni Zachemski z Odrow ąża.

—  S .P o s ie d z e n ie  Rady m iejskiej odbędzie się 
w czw artea dnia 3 sierpnia 1905 w sali ratuszowej
0  godzinę 6 popołudniu.

Poi zadek dzienny: 1 Wnioski komisyi matki, co 
Jo  wyboru komisyi, spr. p. r. Riedl. 2*) Ofert? na ku­
pno części placu Solskich, spr. p. r. Gaberle 3. Wy­
najęcie ioKalu na filię szKoły itr  Maryi Magdaleny, spr. 
p. r. Jaworski. 4. Sprawa regulacyi realność’ lk. 497 lfi  
(lor. 2 ulica Stryjska), spr. p. r. Śliwiński.

T ajne: 1. Nominacye urzęaników 1. C . M., "rir- 
p. r. Chołodeck' 2. P rośba o odpraw ę, spr. Ks. L .a . 
dr. Lenkiewicz. 3. Nadanie stypendyum z fundacyi Du- 
cheńsKiego, spr. p. r. Neuman. 4 Prośba o odprawę 
(2 akta). 5 Trzy prośby o urlop, spr. p. r. Cbotodeck’ 
6. Sprawa należytości od G óralskiego, spr. p. r. 
Wczelak.

K o n ce rt p. M. Gembarzewskiej, p. Chmielińskie­
go i prof. N euhausera odbędzie się dnia 4 sierpnia 
w Truskawcu.

—  S trą k  ro b o tn ik ó w  budow lanych . Nareszcie do­
szło do pertiaktacyi ugodowych. Jak wspomnieliśmy 
wczoraj udał się kom itet straj.cowy do prezydenta mia­
sta p. Michalskiego o interwencyę.

Zaraz popołudniu zeszF się ua konferencyę ugo­
dową delegaci pracodawców i robotników . Konferencya 
odbyła się w sali posiedzeń m agistratu pod pizewodn 
ctwcm p-ezydenta M ichalskiego i trw ała od godziny 4 
do 9-Jłk wieczór.

W rezultacie d o s z ł o  d o  p o r o z u m i e n i a
1 d z i s i a j  w p b . e e  11 o ś c i  p. M i c h a l s k i e g o  
i i n s p e k t o r a  p r z e m y s ł o w e g o  p. N a w r a -  
t i l a  z o s t a n i e  p o d p i s a n ą  u g o d a .

W myśl omówionych warunków tej ugody zniesio 
no kategorye i przyznano „minimum" ukwalifikowanym 
rnuraizom 3 kor. 50  gr. dziennie, ukwalifikowanym cie­
ślom 3 kor, 10  gr., pom ocy : mężczyznom 1 kor. 90 
gr., kobietom  1 kor. 40 gr. dziennie.

Zgrom adzenie strajkujących odbyło się jak zwykle 
w hali muzycznej o godzinie 3 popcludniu. Rozdano 
strajkującym chleb potzem  niosąc na czele godło partyi 
socyalno-dem okratycznej: czerwoną łopatę, przybraną 
czerwonemi wstęgami ruszyli robotnicy ku miastu.

Pochód pr/.eszedl ul. Poniatow skiego, ZybliKiewi- 
cza, św. MiKotaja, Akademicką, pl. MaryacKim, ul. Ka­
rola Ludwika i Kazimierzowską na „G órę stracenia", 
gdzie odbywało się zebranie pam iątkowe.

—  R ocznica s trac en ia . Cichą zwykie G orę stracenia 
wypełniły wczoraj wieczór tłum) publiczności, co do­
rocznym zwyczajem przyszły złożyć hołd pamięci boha­
terów  wolności, którzy za dolę naroau tan, złożyli swe 
życie w ofierze.

Dziesiątkiem św iateł zabłysnąi pomnik, dziesiątkiem 
świateł zabłysnął krzyż pam iątkowy.

Nad kilkunastotysięcznym tłumem zawisło dziwmie 
uroczyste milczenie. Zabrzm iała pieśń. Uniosty się 
dźwięki „M odlitwy11 petężne wielką skargą gnębionego 
od wieku narodu, nabrzm iałe Izami i k>-wią, co prze­
siąkła całą polską ziemicę.

Tium rósł i rosły, potężniały dźwięki pieśni, pły 
nąc ku miastu.

Pod krzyżem, gdzie zebrali się robotnicy, prze­
mówiło kilku mówców Jeden z leprezentantów  młodzie­
ży socyanstycznej, nawiązując do wypadków w K ró­
lestwie Polskiem, wzniósł okrzyk na cześć rewolucyi.

O dśpiewano jeszcze „Boże O jcze", poczem wśiód 
dźwięków „Pieśni Legionów" ruszono ku m iastu. O so ­
bno szli socyaliści śpiewając „Czerwony S ztandar".

Ulicą K leparowską, Kazimierzowską i Karola 
Ludwika przeszedł pochód pod pomnik MicKiewicza, 
a stąd po dwu przemówieniach pod gmach teatru miej­
skiego, gdzie dopiero tłum się rozszedł.

—  O gień  poko jow y wybuchł wczoraj po g. 12 
w pOiudnie w kuchni mieszkania em erytow anego Kapi­
tana p, Winkowskiego w domu pod I. 11 przy ul. P ia­
skowej Służąca Antonina Pelech wygarnęła węgle z pod 
kuchni i zsypała je do koszyka. Sąuząc, iz węgle wy­
gasły zupełnie postawiła je pod swe łóżko, skutkiem 
czego łóżko w parę chwil stanęło w płomieniach. Od łóżka 
zajął się stojący obok siennik wypchany słomą, tak, iż 
w chwili gdy przybyła straż pożarna płomienie objęły 
całe wnętrze kuchni. Szkoda nieznaczna.

—  K oniokrady  w e  L w ow ie. Żor.a wójta z W ołustko- 
wa małego K ataizyna Borsuk pozostawiła na chwilę 
swe konie w ulicy Bernaidyńskiej, Gdy pow róciła za 
chwilę już nie zastała koni, a przechodnie opowiadali 
jej, iż jaK.ś do miejsku ubiany chłopak siadł na wóz 
i pojechał w stronę ulicy Zielonej. D o wieczora koni 
nie odszukano.

—  Z ag in iony  chłopak. Sześcioletn S taś Rynczar- 
ski synek zwrotmezego kolejowego wydalił się 
onegdaj o 10 rano z mieszkania rodziców  w Kleparo- 
wie i przepadł bez śladu. Dzieciak ubrany był w ubra­
nie popielate popielaty miekk1 kapelusz.

—  Zgubiono. Służąca Jadwiga Dietrich zgubiła w ul. 
Dwernickiego damski zegarek srebrny z kilkoma siarę 
mi moneiami austryackiem i, użytemi jako wisiorki. — 
P. Michał Gury zgubił kartkę zastawniczą nr. 33.956 
na zastawiony zloty łańcuszek. —  P. Andoma Mikul­
ska zgubiła Kartkę nr. 5 .095  na zastaw ione korale. —  
P. Jadwiga W ierzbicka zguoiła w rynku czarny pulares 
zawierający 120 kor —  P. Heiena Rudnicka zgubiła 
w ulicy Zyblikiewicza srebrny zegarek o jednej koper 
cie mający nr 84 wraz z brelokiem złotym. — P. Z / '

) Sprawy oznaczone * wymagają obecności 50 pp- 
członków Rady miejskiej.

V
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gmunt Bruziński zgubił w ogrodzie Pojezuickitn pulares 
zawierający dwadzieścia kilka koron.

—: Z n a le z io n o .... W pasażu Hausm ana w podwórzu 
domu pod 1. 1 znaleziono w śm ieciarce dwa w'delce, 
awie łyżki i nóż z chińskiego srebra. — W Rynku
mały woreczek czarny zawierający 5 48 ko i. i kilka 
kartek loteryjnych.

□  P rzem yśl. S c h w y t a n y  b a l  u u. W czesnym i an- 
kiem dnia 27 brn. wzlecieli baloloiiem w Modlinie dwai 
oh crowie rosyjscy kapitan sztaDu Eliasiewicz i poru­
cznik artyleryi wałowej Gerotow, w zam iarze dotarcia do 
Kamieńca podolskiego. Szybując wysoko, około godz. 4 
po południu zoczyli w dole wstęgi awóch rzek. Było 
to  w miejscu, gdzie San wpada dc W isły.. Nie mając 
pewności, k tóra z rzek Wisłą, a k tóra Sanem , spuścili 
balon J o  50 m. w dól i poczęli na włościan, pracują­
cych w polu wołać przez tuoę dla zasiągnięcia języka. 
O d końca balonu zwieszała się lina, służąca do lądow a­
nia, i wlokła się po ziemi.

W łościanie, widząc napowietrznych gości, chwycili 
za linę i uwiązawszy do pnia wierzby, ściągnęli balon 
na ziemię. I!"

Rosyjscy oficerowie msieli wysiąść. Chłopi wezwa­
li żandarmów, a ci przyaresztowali oficerów', odprow a­
dzili do wsi Nowin Jkoło Rozwadowa i uwiadomili 
o schwytaniu aeronautów  starostw o w Tainobrzegu. ■

Starostw o zarządziło pi zystawienie oficerów do 
Tarnobrzegu i doniosło o zajściu komendzie X korpusu 
w Przemyślu

Komenda wysłała natychm iast na miejsce kapitana 
W itkowickiego, który porozum iaw szy się z ministerstwem 
wojny w Wiedniu oficerów rosyjskich wraz z balonem 
odstawił do granicy.

S tarosta  w Tarnobrzegu br. Lasocki podejmywał 
Moskali naaer gościnnie. Był oczyw ista szam pan i były 
tany.

Z g r o m a d z e n ie l u d o w e .  W sobotę o godz. 
8 wieczorem odbyło się w sali ratuszowej zgrom adzenie 
ludowe, zwołane przez partyę socyalno-dem akratyczną. 
P rzem aw :ał poseł p. Ignacy Daszyński „O  ogólnem po­
łożeniu polnycznem w Furopie i o rucnu rewolucyjnym 
w caracie". Kończąc swe przemówienie, wezwał mówca 
do niesienia pomocy dezerterom  rosyjskim i socyalnej 
dem osracyi w Królestwie, przelewającej swą krew za 
wolność. Zgrom adzeni ruszyli naste.pnie w Rynek, śpie­
wając „Czerwony sztandar" i dążyli ku ul. Franciszkań­
skiej. Tu pochodowi zastąpiła drogę policya ’ i wezwała 
do rozejścia się. Tłum usłuchał wezwania i rozszedł się, 
spokój nie został zakłócony.

P r z y j a z d  a r c y k s i ę c i a  F e r d y n a n d a .  Ar- 
cyksiążę Ferdynand przybędzie do Przem yśla dnia 5 go 
sierpnia br i zabawi przez dni dwa. Arcyksiążę nie tyl­
ko będzie mspekcyonował załogę, lecz przyjmie także 
przedstawicieli władz rządowych i autonomicznych.

L i c e u m  ż e ń s k i e  w P r z e m y ś l u .  Liceum 
żeńskie Maryi Hildównej w Przemyślu, założone w ro ­

ku 1904 po  jeanorocznem  istnieniu wcale chlubnymi 
wyniKarni poszczycić się może. Klas w roku ubiegłym 
było 3, obecnie przybywa 4ta. Uczenie ogołem  uczęszcza­
ło  27. P rogram  nauk w liceum, jest mniej więcej taki 
sam, jak w giiunazyum-

Liceum utrzymuje się : z opłat składanych przez 
ucżenice. W roku obecnym otrzym ało liceum zasiłek od 
miasta w sumie 400  kor.

Wiadouiuści fieldu \ve.
i -,

( Z targów  handlowych.

W iedeń. (Teł wł.) S p i r y t u s ’
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastową za 100 FU. płacono kor. 3 9 ’80 do k. 4 0 '2 0 .
Tendencya: spokojna.
C u k i e r :  Rafiriada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K — -—  do — •— . 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — -— ., Kostkowy pi ima w . skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. -  -— d o —  •—  beczkami, 
do — •— . -

~ j T endencja .
N a f t a  galicyjska S tandard White w całycn wa­

gonach z Wiednia K — ’—  do K. — *— . W beczkach 
K. — do —  •— .

T enden tj a ,

W iedeń: d. 31 lipca. Kmsy giełdy w iedeńskiejt 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 188C 3 proc. 3 0 2 -— , '  Austr . zakt. kred. z ob p 
z r. 1889 3 proc. 302‘ —, T ow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 0 -— , W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zl. 4 proc. 2 6 8 -— , PoźyczKa serbsk. 
norm. po 100 fr. 4 proc. 102*— , ' b) bezprocentowe- 
Budapcszteńskie (Basiiica) 5 zł. 2 6 -— , Zakł. kredytów , 
dla handlu j przern. po 100 zł. 4 7 6 -— , Clary zł. ł 0 .  
m, k. — 1 —, P ożyczsa m. InsDruku 25 zł. 78 —, Lo- 

B e rM n  1 siemma. Przy zamknięciu wczorais; m 
giełdy: Kredyty 210-—-, Staatsbahny 14d-30 © iscorto  Co- 
rnanilit 193 76, Berlin. To w. handi. 172"25, Lam-a 20 090, Bo- 
huinery 25160 Kolej połudn. wschodnio-pruska -•—. Ru­
bel za gotowkę 216-10 Kolej warsz.-w ied. 128-2C Kole, mo­
rza śródziemnego 91’—, Kolej Me idion-lna i64"—, Lusy 
tureckie 13-250 Rentć włoska — , „Harpener" kopainia 
węgla 222-50, Kolej M arienburg-M ław ka—'■ -, Konso’idc- 
cyel Lombard' 18 30, Kolej Henry 122*75, Niemiecki 
bank narodowy 130 75, Kanada Proferred 15510, Akcyc że­
glugi hamburskiei lo4‘75 Kurs warszawski — , Huta 
.D ornersm ark" 26v25. :

tC e r ł iu . 1 sierpnia. 4 proc. ;węgierska renta złota 
—•—, w igierska renta koronowa —•—, Austr akcye kre­
dytowe 2 0 ' - ,  Staałsbahny l-ł P30, Lombardy 18 30, Dis,.on- 
tó Comandif 193-7:., Ruble 216’10. ' 

i Tendencya silna :
F r a n k f u r t ,  d. 1 sierpnia. W czorajsza giełda wie­

czorna: Austryacka renta papierowa 101 40, Austr. renta

sreDrna 10440 Austr. renta złota 101'75. Austr. akcye hre- 
dytow e 210-20, Staatsbahny 14450. Lonibardy 18-2C, 4-proc. 
austr renta koronowa — ,

T endencya: sima.
P a r y ż -  d. 1 sierpnia. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francusku 99-35, 4 proc. renta w łoska —
W ie d e ń . 1 sierpn:a. Zamknięcie wczoraisze g>e> 

dy popołudniowej notuv'ano: Akcye austr. 7*ktadu kredy­
towego 668'— Akcye węgier. ZaKiadu kreayh ?84-—, Akcye 
Angio oapkti 3 0 9 --, Akcye Unionbamtu 54a’50, Akcye Lan- 
derbanku 454" - , Akcye 3ankvtreinu o64 50 Akcye Bouen 
credit 1030— Akcye gal. Banku hipotecznego 649‘—, Akcye 
kolei państwowych 673‘- , Akcyejkolei południowej 86 50 
Akcye Tramwav A. — , B. —■■—. Akcye itoiei Elbethal, 
443a0, Akcye kolei pół.. 58o0-5890, Akcye kolei :zern 
582-—, Akcyc Alpiny 531-50, Akcye Rima M uraryi 551- - , 
Akcye Frag. Tow. żel. 2695-2705 Akcve Fabryki broni 561 
—•—, Akcve tureckie tytoniowe 371 50. Akcye galic. karpac. 
Tow naftowego 929— j Oblig. węg. ind. 96-10, Renta ma­
jowa 100-60, Austr. Renta koionow a R.0‘60 Wyg. Renta ko­
ronowa 96’90, 56 i. Listy Tow. kred. ziem. 99-9/, 4 proc 
listy Banku hipoteczn. 99’ 4’ a proc. listy Banku łiipot.
10190, 5 proc. listy Banku hipoteczn. T12-—, 4 proc. listy 
Banku kraj.100 —, 493 proc. listy Banku kr; L 10210, 5 proc 
komunalne obligacye Bankukrsk —•—, Obligacye p.opi- 
nacyjne 1(30*10. 4piO. Gal. poż. kraj. z 1893 r. ,99 75,4 prc. 
pożyczka nnasta Lwowa 9 9 —, Losy tureckie 142 -5 , Marki 
117-53, Rubie 253'—, Kredyty — , Alpiny — Węgier. ,  
kred. —■—, Unionbank —■ - ,  Koleie. —’—*

Ur,posoblenie i po silnym przebiegu przy zamknięciu 
słabe wskutek Berlina.
sy m. K rakow a 20 zł. 8 8 '2 5 , Różyczka m. Lubiany k. 
zł. 66 -— , Ofen 40 zł. 170*— , Palffy 40 zi. m. 45 
175-— , Czerwonego ' krzyża austr. tow. 10 zł. 54-— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. ‘34-25, Losy fund.’ arc. 
Rudolfa 10 zi. 61 "50, Salma 214 zł. m. kon. 73-— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł, Tureckie ob lig-prem . 
kolej po 142-25 fr. 142*— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 535"— .

P aryż, d. 3 l Hpca. Trzy procent, renta 99 55, 
29-90.

r
B erlin , d. 3 l  lipca. Banknoty au s t.y a ad e  85 '30 . 

Spirytus — •— .

D ep esze z targu p ien iężnego,
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 9P12, Losy t t r “ckte 132-50 
Nowe tureckie Consoie — ■, Ottomany 595’— Debet 
—•— Charteted 47 '—, Rio-Tinto 1670, Renta u re c k a  C. 
—•—., Renta turecka B. — , Lancaster —■—, Renta buł­
garska — , Renta grecka —-—

Tendencya:

l  arg zbożow y i tow arow y,

H r*dape«M  31 lipca. Pszenica na kwiecień 1906 r. 
od 16 56 do 16 38, F-zenica i,a maj od — — do - j y .  
Pszenica nu paźuzieniik od 16\i2 do 1004. z.yto na kwie­
cień 1905 r. od —•• do —1—. Zyto na październik od 12 90 
do 1292, Owies na kwiecień 1905 r. od —.— do —•— 
Owies na październik od U ’56 do 1F58, Kukttrudza na maj 
1906 —"— do — , Unkurudza na lipiec ud — do*—"00, 
kukurudza na maj 1905 r. od 12-u4 do 12 06, Rzepak na 
sierpień od 24-— do 24 20.

Pogoda: piękna.

M i n H l l i m i
£  WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

w Pasażu M tko lascha i przy  u l. K lem en ty n y  T ań sk ie j tl 1, ró g  A kadem ick iej.

do nabycia w e w szystk ich  księgarniach, oraz 
w A dm inistracjo „Słowa Polskiego", ul. Cho- 
rążczyzna 17 -  19 i w e w łasnych  kantorach.
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Beniow ski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego. 4 tomy. Lena zniżona . . K. F —

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . . . K. 120

C cm pain  L. M. PRZEBOJEM, powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . K. —.60

D audet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyt. Polska . . .  K — 00

Dickem, C h a rle ' 1. NOC WIGILIJNA, li, DZWONY 
przekład z angielskiego , . . . K —'60

Doyle C onan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
>um. z ang. Br. Neufeldówna. Lwóy 1903 K. —"60 

G ąsiorow ski W acław. HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. ii. 
Lwów 1903 K. 6"—, w czdob opr. . . K. 7’80

G ąsiorow ski W acław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach Wyd. ii. 
Lwów 1903 K. 4 —, w ozd. opr . K. 4'6C

G łąbinski S tanisł Dr. ZAMACH NA UNIWEPAYTP f 
POLSKi \YE LWOWIE, Lwów .1902 . K P—

G łąbinski S tanisław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L1CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na l-ym < 
yiecu narodowym we Lwowie K. I —

u łą b b .sk i S tan is ł. D r CALiCYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r. 1904 K. —"60

G urkij M OPOWIADANIA wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść : Włóczęga. M ałżeństwo Orłowie, Za- 
zubrina. . . K --.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Lwów, 
1902 K. 2’—, w ozdobnej <Ą>rav. ie . . . K. 2 60

H aurti C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZIN’ POL­
SKIEJ. Z oryg. duńsk. przeł. J. Rieniensiewiczowa, 
Lwów, 19ó3 K. 1 20. w ozd. oprawie K. 1’80

Heryng Zygm unt LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o ejjergC 
Cena K. 3’—, dla prenum eratorów  . . K. 2’—

H o b su i j .  n A. ROZWÓJ KAPITALIZMU W SPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H L, Cena ¥ 6 25, dla prciium. . K. 4"—

Ho ..l in o w a  K lem entyna z Tańskich. WY BÓR
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . K 3"—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4’80

Jeż T. 7 \ (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w ie l u ............................................................K. P20

Jeż . .  1. (Zygmunt Miłkowski) CO SPÓŁOBYWA- 
TEL1. List otwarty . . K —"20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłr owski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 fonty, wydanie 
jubil. z portr. autora Lwów, 1903 . . K. 6 —

je ż  f. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8 ™ K, 6’—

Koskowski Bolesław. PlNLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'6u, dla 
prenumeratorów . >. .' . ; . K. P80

K ziewski Józef. iTAJNF. ZV'lĄZKi W C.ALlCYl 
(1835-1841), Lwów, 1903 . . K r20

K raszew uk1 j .  1. (B. Bolesławita) D ziEC iĘ  STARE­
GO MIASTa , obraz, na tle ost powstania K —’60 

Ku.icewicz Izydor MOI ZNAjOM l, bzhic z. lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K —*60

Laskowski K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki y. "±\ ;ia), Lv ów, 1900 . . K. —’60

Lie Jo.-.as. l ) / l  YUL.NIÓ. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . .  K. -'60

M achar Jan  MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski Z przedmową A. Langiego . K. 2'—
Dla -prenumeratorów . . . . K. P—

M aszewski S tanisław . SYCYLIA YV LATACH 1848
i 1849  K. —-60

P ayo t Juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. li Prze­
kład J. K. Potockiego. . . . K. 260
Dla p re n u m e ra to ró w  K. P80

Piło  W. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przek'.
A. Moi-fżkowskiej K. 2’—, dla prenum. K. 120

Prcvost M arceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —’60 

P rzygodny. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów, 1903 . . . K. 150

Rod Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,
’9C3 >. 1 ..............................................  K. 120

Roberł.ton J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o Carlyle’u, Mili u, Em ersonit, A-nol- 
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan Ste­
cki. Cena K. 2‘bO. dla prenum eratorów K. P80

7 m m = :  ______________________________________
OdDOwiedzialny re d a k to r : Józc-f Z iem b ińsk i.

Z drukarni „Słowa Polsk iego", we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

Spencer

Kojan K. MUSZKA, powieść, Lwów K. 3 —
R om anow ska St. NAD MIĆHIGANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich do Atnęrgki. Odzna­
czona 1. nagrodą . . . . K. — 3t'

Rośny J. H. D u K IÓ R  HARAMBUR. Powieść Prze 
kład Bronisławy N euteidóuny . . .  . K. 1’2C

Rossowski S tanisław . MOJA CÓRKA lwów K. z 50 
Kossowski S tan isław  PS' CHE, poezfe, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów ' K. 3"— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie­

go . i  . . .  - K. --6 0
Rozwadow ki Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K. 120
Sciavus W iesław. UGODOWCY' powieść. Wydanie

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. ipraw ie K. 3’60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ Rozwój s i'onn i:tw  i forn. poli­
tycznych 18? 4—1899.2't. K. KF40, dla prenum. K. 7'50 

Siovtracki ju liusz . Makryna Mieczysławsl.a - Wydał 
i objaśnił ur. HenryK biegeleisen. Z portretami 

■ przełożonej klaszturii i poetj . - K. 2 —
S ołlan  Abgar. PANNA SlEKlERCZANKA. — bzkic

Lwów ....................................................... K. 2 —
H erbert. INS1YTUCYE ZAWÓD JM'E 

Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . K. 2'6C
lla prenunieratorów . . . . . F. 1'50

W asilewski Z yg-tun t. NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia1' Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
.903 . K. 1-20

W asilewski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA , 
Lwów, stron 300 , . K. 3'6t

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ 
Dwie konfereneye, materyały do programu polityki 
narodowej w Gahcyi . . • . . K, 12v

W azów Jan. KRóLOWA KAZALARSKA, -yspółcze- 
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
J. G. . . . . . .  . K 1-80

W ells H. G CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przykład 
z angielskiego, Lwóvs . , . . K. —-60

W ilkoftski A. RAMOTY i RAMOTK1 . K. — 60 
W itori j a n . ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 260, dla prenum eratorów * . . K. P50
Zm ogas. BARCIKÓWSCY, powieść, . K. 5’— 
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1‘20

Nakładem Spał* i w ydaw niczej w e  Lwmwie, Stow. za.-, z ogr. poręką.
Papier z .aoryki Biaci FialkowsKich w Białej i Czancu.


